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s& m sL Otwarcie w ystaw y paryskiej Sjjjflol
w  r t n i i i  m n i a

N IE  SŁUŻYĆ
b o g u  i  m a m o n i e

O'1 p ew n ego  cza su  „K urier  
FoIski s ta r a  s ię  n a d a ć  sobie po­
zory  p ism a  k a to lick iego . Zam ierz  
cza  w ię c  in  e&Lenso kom unikaty  
K A P -a, d ru k u jt  sp e c ja ln e  artyk u  
ły  n  > p rzyjazd  n ow ego  n u n cju ­
sza  itp ., a  n a w et p osu w a  s ię  no  
za rzu ca n ia  tym . k tórzy  propagu  
ją  n ow y  ła a , n iezg o d n o ść  z  zasa  
dam i w ia ry  k a to lick ie j.

K ato licyzm  „K u riera  P o lsk ie ­
go j e s t  c= ysto  p ow ierzch ow n y  
i  pozorny, j e s i  m aską, nakłć dan*  
d la  z je iln an ia  k a to lick ich  czy te l-  
.liKów. M aska ta  rpada przy każ­
dym  żyw szym  p oru szen iu . K lasy­
cznym  dow rcien. ta k ieg o  op ad n ię­
c ia  m ask i i u ja w n ien ia  is to tn eg o  
ob licza  „K u riera  P o lsk iego"  je s t  
zam ieszc  sony w  dn . 25 m aja  r. b. 
artyk u ł ku c z a  J. D . R o ck e fe lle ­
ra.

„K a rier  P o lsk i"  aż  s ię  z a ch ły ­
sn ą ł z p odziw u  i... z rzd ro śc i o- 
m aw ia jąc  d z ia ła ln o ść  teg o  żar ło ­
czn ego  rek in a  k ap ita listy czn eg o . 
„C złow iek  ten  —  czytam y —  był 
zakrojony  na p raw d ziw ie  g ig a n ­
tyczn ą  m iarę S ta n ó w  Z jednoczo  
n y ch . B y ł to  ży w y  przykład , do 
czegb  m oże d o jść  n a p ię ta  do naj 
w y ższeg o  w y siłk u  e n erg ia , p o  
■nysłowość i  in ic ja ty w a  jed n ostk i, 
w  sw oim  u p ajającym  d z ie le  tw ór  
czym  m ek ręp ow an a  i n -eham o- 
ran a przez n ik ogo  (zw ła szcza  

przez e ty k ie tę  i  su m ien ie  —  dupi 
sek  red . ,.A BO ‘‘) ,  rząd ząca  s ię  
przede w szystk im  głęboką zn a jo  
m ośćii j ży c ia  i  praw, nim  rząd zą­
cych . Joh n  D a v iso n  R ock efe ller  
w p ły n ą ' na. k sz ta łto w a n ie  s ię  
p ro fitu  n a sz e l epoki —  w stop n iu  
bez p orów n an ia  s iln ie jszy m  n ie ż  
n ie jed en  w ódz, króL czy  dyktator. 
On p ierw szy  u w id o czn ił św ia tu , 
co to  j e s t  napraw dę ż y r ie  g o sp c  
darcze i jak ą  tw órczą  o lbrzym ią  
p otęgą  s ta ć  o ię  m oże d la  jed n o st  
ki 1 d la  c a łe g c  t a r  stw a p ie ­
n iądz"

P rzed e  w szystk im  m«Je sp ro ­
s to w a n ie . j a t  xu p a ię  ty s ię c y  la t  
przed R o ck efe llerem  p rzodkow ie  

*>: w  p ro ste j U nii w ięk szo śc i w sp ó ł 
pracownikom  i p rotek torów  „K u­
riera  P o lsk iego"  cz c ili n a  p u sty -  
tu  sym b o l p ien ią d za  —  z ło teg o  
c ie lc u  A d a le j:  po co  w ob ec  ta ­
k iego  w ew n ętrzn ego  n a sta w ien ia  
a rap ow ac a ię  w  to g ę  katolicyzm u  
!  u d a w a ć  ob roncow  zagrożon ej  
p rzez  „radykałów " w ia ry . P rze­
c ież  u czy  n a s  P ism o  8w „  t e  „ n ie  
ittoio * s łu ż y ć  Bogu i  m am onie".

U f lA P IE N IE
B A LD W tN A

W druu w czorajszym  w y c o fa ł  
s ię  z  czy n n eg o  życia  p o lity czn eg o  
p rem ier  rządu  a n g ie lsk ieg o , s ir  
S ta n ley  B a ld w in . M ąż s ta n u  to  
w ysok iej m iary , w y w iera ją cy  
p rzem ożnj w p ływ  na p o lityk ę ńn

w  d n i u  2 5  m a j a  
Kompromitacja Fromu Ludowego

(Korespondencja własna „A8C")
P a ry ż , 25 m aja

Zapowiedziane zostało w  lu­
tym b. r. przez B lum a na o fic ja l­
nym w iecu robotników p racu ją ­
cych na wystawie, ie , ,otwarcie  
wystawy w  dniu 1 m aja będzie  
tri umiem frontu luduwego naa  
światowym faszyzm em ". Przepo­
wiednia ta szefa rządu francu ­
skiego spe łn ili się jednak z istot 
nymi zm.anami. O tw a ic ie  wysta­
wy odbyło się Dowiem nie 1 m a­
ja , a  niema# 4 tygodni* później, 
w rzeczywistości zaś było nie 
tri umiem, a  kompromitacją fron  
tu ludów ego.

Bo czym było dokonane dziś 
przez p*ezydenU  Lebrun ’a z 
w> ilką pompą i szeregiem  napu- 
bzonych. przem ówień otwarcie  
w ystaw y? N iezręczną komedią, 
odegidną przez organizatorów  
W ystawy, m ającej na celu stwo­
rzenie pozorow, te jeanak  —  je ­
żeli n ie  w  pitrwbzym , to przy­

najm niej w  drugim  terminie, —  
wystawa rosia ła  wykończoi-a i 
otwarta.

Do wykończenia je j jednak da­
leko. Bc czyż można nazwać w y ­
kończeniem stan, gay  na kilka­
dziesiąt paw ilonów  gotowych
jest tylko 9 zagranicznych i je- 
aen irancask i?  Gdy wszędzie, na­
wet wokoio gotowych paw ilonów  
wznoszą się drewniane rusztowa, 
nia, kupy gruzów  i cegieł, gdy 
trawniki i gazony rozkopane
spraw ia ją  w rażenie jakiegoś po­
bojowiska ?

N iepodobna było Jednak dopu­
ście do dalszego przedłużania ter 
min u otwarcia w ystawy, niepodoh 
nr było narażać na dalsze straty 
Pa*y ian , czekających od m iesią­
ca na zapowiedzianych gości, 
mających z naw iązką zapłacić 
wszelkie porobione inwestycje,
—  i dlatego mimo tak bardzo da­
lekiego do wykończenia stanu

Jubileusz Dolskiej placówki
VT dniu 28 maja r. b. odprawione 

rosiało w  kaplicy ,m. Dzieciątka Je­
zus przy ul. Moniuszki, nabożeństwo 
z okazji 25-cinIecia firmy „Nasz Sklep 
— Urania" S. A  Na nabożeństwie
obecni byli Członkowie Rady Nadzór- ne.

woju przedsiębiorstwa w  Białymsto­
ku, Bweściu nad bugiem, Grodne, 
Katowicach, Łodzi i Poznaniu, a więc 
w tych miastach, gdzie firma posiada 
oddziaiy i przedsiębiorstwa afiliowa-

cze„ Zarządu oraz wszyscy pracowni­
cy Centrali i Oddziału Warszaw­
skiego.

Jednocześnie zostały odprawione 
nabożeństwa na intencję dalszego roz

Zasłużonej tej dla społeczeństwa 
placówce, która szczególnie w  ostat­
nich latach wykazuje dużą żywot­
ność, życzymy z całegc serca dalsze­
go , oz woju.

P rzy k re  skutki komersu
K t o  z o s t a ł  z a w i e s z o n y ?

w ystaw y postanowiono dokonać 

form alnego otw arcia i —  co za 
tym idzie, —  oddania je j ukoń­
czonych części do użytku publi­
czności.
• Cerem oniał otw arcia  w ystawy  
dokonany w ięc został nie wśród  
rządowych budynków francu ­
skich, a na terenach paw ilonów  
zagrań cznych, bo te jedynie by­
ły  gutowe. I  jakgdyby na ironię 
w ybiły  się wśród m eb paw ilony  
wioski i niemiecki, p rzedstaw i­
cieli „św iatow ego faszyzm u", 
nad którym m iał zatryum fować  
w  dniu otwarcia W ystaw y  Lejba  
Bium  i jego socjalistyczny rząd. 
Gotowe by ły  także paw ilony bel- 
gijsk  duński, holenderski, szwe- 
cki, norwesk1’, rosyjski i szw aj- 
carsk Publiczność, która towa- 
rzy3zjia oticjalnem u pochodowi 
po wykończonych ju ż  terenach 
w ystaw y pniekonać się m ogła  
j j k  daleko jeszcze do całości.

Co byio powodem tak znaczne­
go opóźnienia prac w ystawo­
wych, powszechnie w iadom o, 
nieudolność organizatorów , roz­
prężenie wskutek ciągłych stra j­
ków I zaburzenia normalnego ży­
cia gospodarczego i wreszcie ce­
lowa polityka zatrudnionych na 
terenach w ystaw y „czerwonych" 
robotników, dom agających się 
ciągłych podwyżek i ulg. Jakie

zaś będą tego wszystkiego konse­
kwencje, nietrudno jest sob'‘e 
wyobrazić. Będą one m iały ba r­
dzo d jż e  polityczne i moralne  
znaczenie. Z da ją  soDie z tego

K c . G I O N A i . I F M
W ramach „Dr.i Krakowa" 

odbędzie się pidczas > t. zw. 
„Dnia Akademika", na dzie­
dzińcu Starej Biblioteki U. J. 
festioal.

Dia podkreślenia rec.onal- 
ności tego widowiska i dla na 

sprawę w  Paryrżu com z powsze- dama mu właściwtgo charak 
chniej. teru układem fesłwulu zajął

W ykazana została więc na tle się żyd E Zimmer. 
wystaw y cała niemoc rządu ( so- Słusznie regionalizm faktg- 
cjalislycznego i kruchość w szel- czny. bo ponoć w Krakowie 
kich jego  obietnic. W ykazana z o- s ą  jeszcze zydy w lisich cza- 
stała szkodliwość jego  dotychcza p a c h  i białych pończochach, 
sowej polityk' społecznej i gospo f  o zatem urządzeniem „Dnia
darczej oraz p raw dziw e zam iary Akademika" zajęło się prze- 
komunistów, dążących przez w e- ciez T-wo Przyjaciół młodzie- 
wrtętrzny rozstrój F ranc ji do ży Akademickiej, ktoi e do-
krw aw ego przewrotu A  to w szy­
stko odbija  się bardzo silnie na 
nastrojach w  „połtczeństwie  
francuskim , zwracającym  na te 
rzeczy ogrom ną uwagę. Odbywa  
się w ięc w  n;m zapoczątkowana 
oddawna ew olucja w  kierunku  
ugrupow ań -narodowych. W yk lu ­
czoną jest dziś rzeczą, by w w y ­
borach parlamentarny ch mogły 
uzyskać przewt ge partie lewico­
we. A le  równocześnie w  zrozu­
mieniu .grożącego niebezpieczeń­
stwa można zauważyć coraz w y­
raźniejsze tendencje zjednocze­
nia wysiłków  ugrupow ań narodo 
wych, istnieją możliwości zmia­
ny stosunków politycznych w  nie 
dalekiej ju i  przyszłości.

Jan M ajewski.

brze wie, ie  młodzież bardzo 
kocha różnych pp. Zimmerme- 
rów.

Z KRAKOWA
W procesji Bożego Ciała 

w Krakowie za celebransem 
postępowali prezydent Ka- 
plicki i paru innych prze­
chrztów Czy osób nie pocho­
dzących z żydów godnych te­
go zaszczytu me można w 
Krakowie znaleźć?

Podając opis procesji Boże­
go Ciata ,1KC" opisuje go w 
ten sposób jak gdyby to byia 
jedna z atrakcji dni Krako­
wa. Pewno tez jakiś żydek da­
wał sprawozdanie. Dla kom­
pletu.

Zast.

W  „W  arszawskim  Dzienniku  
Narodow ym " ukazała się notatka  
treści następu jącej:

Romera Arkonii, który się okazał 
n.Uylko uroczystością korpor&cy jną, 
ale i owego iTidzaju demonstracją po 
lityczną, wyw> Hal ~zere~ komentarz] 
w prasie, ■ zwłaszcza plotek w opinii, 
ołfdnie oświetlających podstawą po­
lityczną Stronnictwa Narodowego. 
Włoure Stionnictwa stwierdziły, że 
źródłem tego była obecność na ko­
mersie phi a członków Stiuonictwa 
Narodowego, zaproszonych J«ko fili­
stra j, zaprzyjaźnionych z Arkonią kor- 
potacyj. Dwaj z ruch obectue .ustali 
zawieszeni w prawach członków Stron 
nictwa.

W iadom o powszechnie, ża w  
Kom ersie A rkon ii b ia ło  udział 
więcej niż dwu członków Stron­
nictwa N aród  o wago. K rążą  różne 
pogłoski na temat, kogo z pośród  
obecnych na komersie członkó-w 
Stronnictwa N arodow ego  w ładze  
tegoż Stronnictwa Narodow ego

zaw iesiły  w  praw ach członków, 
je an o  z pism  sanacyjnych poda­
ło, że zawieszeni są Seweryn Cze- 
twertyńskl, P . w icem arszałek Se.j 
mu z ram ienia Stronnictwa N aro  
dowego oraj adw. Zbign iew  Sty- 
pułkowski, obrońca A dam a Dobo  
szynskiego.

W ed ług  innych pogłosek zawie  
szonymi są adw  Janusz Rabski, 
b„ kier. organizacyjny Stronnic­
tw a  N arodow ego  na m iasto W ar­
szawę, om z adw. Zb ign iew  Sty- 
pułkowski.

Jest rzecją zrozum iałą, że nie 
podanie nazw iska zawieszonych  
przm  organ Stronnictwa Narodo  
wregc, oraz ograniczenie represji 
z niewiadom ych przyczyn tylko 
dc dwu uczestników komersu, bę 
dących członkami Stron. N arodo ­
wego stało się źródłem różnych 
plotek i komentarzy.

W  D N IU  1-ym C Z E R W C A  1937 O  G O D Z IN IE  9-cj R A N O  W  K O Ś C IE L E  G A R N IZ O N O ­
W Y M  P R ZY  U L . D Ł U G IE J , O D B Ę D Z IE  S IĘ  N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  Z A  D U S Z Ę

J A N A  B U J A K A
w ach m istrza  m an ow

S K R Y T O B Ó JC ZO  Z A M O R D O W A N E G O  W  D N IU  1-go C Z E R W C A  1936 R. W  M IŃ S K U
MAZOWIECKIM

ZA R T A D  K O Ł A  Ż O Ł N I E R Z Y  7-ego P U ŁK U  U ŁA N Ó W

zw y- 
p o li­

tyczn ego .
Przez 10 w ięc pełnych lat kie 

row al razem B aidw in  rządem po 
tę inego  nam au, zaznaczając swo­
ją  w olę i tw e  znaczenie szczegół

sz c z ę ś liw ie  za żeg n a n eg o  Kryzysu 
k o n sty tu cy jn eg o . P rzez  cza s  sw ej  
d łu g o le tn ie j d z ia ła ln o śc i p o lity c z ­
n ej p o tra fił za sk arb ić  so b ie  z a u ­
fa n ie  roaakow  i  p ow ażan ie  n aw et  
w śród  p rzeciw n ik ów  p o lity c z ­
nych .

B a ld w in  u s tą p ił w  ukres>e n a j ­
w ięk szego  m oże sw e g o  p ow odze­
n ia  p o lity czn eg o , w  cza sie  gd y  j e ­
g o  w p ływ y  i au tory tet p o lity czn y  
b y ły  p o w szech m e u zn aw an e U stą  
p ił  m e  ne sm nek  n iep rzy ch y ln eg o  
g ło so w a n ia  p arlam en tu , anj też 
n ie  pod p resją  jed n ej z  grup  p o li­
ty czn y ch , u s tą p ił dobrow oln ie—  z  
w ła sn e j  w o li, o d aa jac  sw ą  w ła ­
dzę i s ta n o w isk o  n astęp com .

„C zas m ój m f n  « 1 i  w krótce  
p rzejd ę w  c ień . W asze życ ie

Co boli Odnową?

Prawdziwa orlica racja stanu
Wiara £vdowska .sęWa

(k )  Żydów niestety nie brak na 
łamach prasy  polskiej.

Bo „Odnowy”
Pociechy żydom dodaje „Odno-

g li l  la t pow ojen n ych , n ic  uw id acz
n ian y  jed nał, zb y t w y ra źn ie  d zięk i P o d  o s i n i m  k ą t e m
krań cow o dem okratycznym  zw y- i '  *>
czajom  b ry ty jsk ieg o  ż y c ia

, CYKOWNIK na btudnym balkonie kwiatek
Prawdopodobnie większość jest dla mego wiszącymi ogro- 

czytelników zna to słowo. Plą- darni. Semii amidy, a podziem- 
taio się cno niejednokrotnie w ny ustęp publiczny staje się 
popularnych kawałach przed pomnikiem, godnum nieomal 

m ,i s u n ie  w  d raż liw ej sp raw ie  Paru n̂jU- Dzisiaj więc ma jui faraona Cheopsa. Dla nieyo
„brodę", co zresztą wobec je- nawet słoń w Zoo urodził się 
go znaczenia dodaje mu tylko w celach państwowo-fwór- 
koniecznej powagi, \czych, zaś wobec Ozonu zaeho-

Dla wszystkich tych. którzy wuje się mniej więcej tak, jak 
nie znają tego wyrazu — krót- Pientaszek wobec Robinsona, 
kie objaśnienie „cykownik” Magistrat traktuje, jak władzę 

jest *o rodzaj aHer ego rabi-' „od Boga daną", a każdy no­
na, która to postać ma za je- wy przepis administracyjny 
dyny i wyłączny cel cmokani, wpisałby najchętniej do di ka 
z uznaniem i podziwem nad logu Mojżesza, względnie sta- 
mądrością i „ c u d a m i  cadyka:. ra się go porownać do prawa 
Stąd dźwięczna nazwa „cy- Dwunastu Tablic.
ko u” lik . . . .  . I „Cykownik" ten zatracił ju i

o nie waz jednak pojęcia, dawno wszelki umiar i rozsą- 
zwyczaje i instytucje judejskie dek j  „wieritopodda&
córa: ąlębiej wszczepiają się czość„ spowodować może wy­
li nasze życie imtytuc i - iruoty. j ego entuzjazm budzi 
„cykownik st dzisiaj i c  id o a , J e g o  lojalność —  wstręt 
mdrm i lukratywnym s.aro- j obrzydzenie, 
wiskiem przy każdym szczeblu] Trwa na posterunku

p r t j a ę  w  c ien . wasz< s -c .e  ^  . Je$t nawet pewien po p ’T
p r z e d  w am i" —  otr uzasad n ię- , . * w. Ą\n każdego dnia gotów do nowe] „  aztm. czyli „chameca aia po- n = 7nrhn„,tn„. i „ t . h , ....
n ie  Jeayn e jegc  u s tą p ie n ia  za 
w a rte  w  p ożegnaln ym  p rzem ów ie­
n iu , w yg łoszon ym  do m łodzieży  
a n g ie lsk ie j . S ło w a  te  dow odzą  
n a jle p ie j p raw d ziw ej w ie lk o ść1 
je g o  u m ysłu , i jakże rzadko mo- 
g łyb yb y  być w  d z is ie sze j P c lsc e  podz;wu, Gargantua entuzja

T r o 7 n L  &  t " ' 1 W " t - '  ,-resów Żądać od mego jakwgokol-
'Mimo to jednak jest jeden '^lj U]CZJ1̂ 0

„cykownik" — gigant, moloch

spotyk an ym i.
B a ld w in  zrozu m ia ł, że  —  n ie- 

ea lożiuo  naw et od la t i  w ieku, —

m u, „Nienasytiec" lojalności, 
Nazywa się „Karier Czerwo­

ny — Dobry Wieczór". Ten za-
nadchodzi niechybnie dzień dla chwycą się wszystkim z urzę- 
każdego, \ którym bez względu du i z przejęciem. Okruszynę 
na przeszłość pełną sław y i za piasku potrafi wydąć do roz- 
sług należy ustąpić miejsca in- ( miaiow skały. Zamiecenie 
nym  i nie czekac, aż cl inni, —  brudnej jezdni uważa za 
młodsi craz ikoliczności g r  do te wielkie osiągnięcie jakiejś lam 
go zmuszą. I ..piałiletki". Jeden zasadzony

byłoby tn samo, co żądać od 
cielęcia egzaminu z filozofii— 
więc o nastawienie krytyczne 
pretensji mieć nie można. 
Chodziłoby więc tylko o to. a- 
żeby choć trochę ciszej cmo­
kał w podziwie nad rozmaity­
mi rabinicznumi „cudami" na­
szej rzeczywistości.

Ti oszcczkę ciszej i riic tal 
prymitywnie „na grandę

WAGA

w a :
. Z  bólem i v.stydw notujemy 

fakt pogromu żydowskich sldepów 
w  Brześciu. Łaiwc byłoby tuta] o- 
peruwat frazesem, że nie ma *kut- 

u bez przyczyny, że zabójstwo p a  
Ucjanta przez żyda sprowokowało 
roźruchy. Jeszcze łatwiej byłoby a- 
•laiizowac istotę samosądu tam, 
gdz,e nie hodowano wimy w  sądy. 
Także nie trudno byłoby przypom­
nieć oprawność i pośpiech oddzia­
łów policyjnych np nr polach Ra­
cławickich, a zastanawiające opóź­
nieni, ich w  Brześcia. Ale to wszyst 
ko są lOzważanfa wtórne. Nie prze­
słonią on< faktu zasadniczego 
sprzecznego z kulturą i ‘ radycją 
Polski. T o  są metody niegodn- na- 
w t' dU zwolenników bezw-.gtednej 
nieustępliwości narodowej i poi,’ 
*yczn*; W  walc- honor takzr obo­
wiązuje”.
Czy „O dnow a"_ nie ma w ięk­

szych zmartwień? Bo. i wstyd  
..Odnowy" tym bardziej zw raca u- 
wagę, że „O dnow a" chce w niektó­
rych kołach uchodzić za pismo na­
rodowe 1

Wiara pękła
Żydowski „Now y Dziennik" p ła ­

cze d a le j : r
Brześć tc było —  jakieś straszli­

we pęknięcie strun\ \ nas. Wszyst­
ko. co B.ześć poprzedziło w  c-otat- 
nich dwócli latecb — po co wvmie- 
niać tę litanię? —  Dyło jakby tylko 
napięciem struny naszej w ‘ar\ ai do 
ostatnie) g.anicy )ej wytrzymałości...

Ale Brześć to było jej ■—  pęknię- 
.ie. Coś się w  nas zawiniło. Zawali7 
się w  nas cały ten gmach, który od 
ławy szkolne, hodowaliśmy w  so­
bie— Niejednokrotnie podważano 
jego fundamenty w  ostatnich kilku­
nastu latach—
Skoro w iara  pękła, to czy nfe le­

jnej stworzyć sobie nową w iarę  w  
nowym kraju?

Za te same pieniądz 3
Żydowska „5 rano“ zadumała 
? głęboko i rozmyśla

.Czy re rozsadnieł byfob; za- 
miaat odbudowywać zniszczone skie 
py w  Brzrściu. zużyć ten tapal ł 
środki materialne, które (jedne i 
drugie), musza bvć widał zn-tznt, 
na cele emigracji żydowskiei do Pa­

lestyny? Czyż nie lepiej' j rozsądniej 
budować sie we własrej palestyń­
skie) ojczyżme?’ .

Może i niejeden z zyaów w  Brze­
ściu podziękowałby za przyjemność 
handlowania w  Brześciu— może i 
niejeaer. z men, a napewno i bardzo 
wielu czuioby się siczęśliw ymi, gdy 
by zamasi w Beześciu, ouaowali 
swoje sklepy ł warsztaty na ziemi 
palestyńskiej, /ap wne niejeden z 
nich i przed tym marzył o życiu 
woinym w  wolnej PalesTynie.

N iew ątp liw ie  „5 rano " w yraża  
słuszna ząsadę. N ie  umie tylko 
wyciągnąć z n ie j, konsekwencji: 
Bc czyż nie lepiej w łaśnie dziś, by 
ci żydzi, którzy zostali pozoawieni 
własnych warsztatów  w Brześciu, 
zbudowali nowe warsztaty nie w  
Polsce, ale w  Palestynie. Za te sa 
me pieniądze.

Wdzięczni żydzi
Jedno z pism prow incjonalnych  

zaatakowało p. Sempolowską za 
je j zbyt czule dla żydów serce. 
„N ow y D z ien n k " bierze czułą p 
Sempołowską w  obronę:

„Prowincjonalny dr-ennikars mo­
że i nie znać wszystkich wybitniej- 
szych działaczy społecznych, choć- 
bj nawet w sferach stolicy znane) i 
zasłużonej polskiej działaczki, jak 

' paii) Sempółuwska Dopairywanir 
| się w  ludzkim wystąpieniu r>. Sem- 
rmłowskiej ..objawów rozhisteryzo- 
wanege serca” jesl wstrętnym cy­
nizmem.
W iadom e: żydzi un re ją  być

wdzięczni.

Przyjacele
p. Sempotowskie}

Żydz, starają się przekonać opi­
nię. że m ają jeszcze sympatyków  
w społeczeństwie polskim. To też 
„Now y Dziennik" pisze

„Część —  przyznajemy to z uzna­
niem i z wdzięczności* —  widziah 
w tym cichym proteście, słuszny, 
zrozumiał/ odruch ł tu ł ówdzie so- 
ijdaeyzowała się z akcją żydów. Ta

W RAUSZU
'■apienumerować „ A B C "  można 

u p. D uczyńsk iego  
ni. Piłsudskiego 17.

soudamosc syrazB a się nirtybco w  
p*-zer\ -aniu pracy prze roooiniKÓw 
polskicn, aie także oadz„ :zęsio w  
itiarmcn pieniężnych składai ych 
przez Polaków na rzec poszkodo­
wanych żydów w  Brześciu.
N a  szczęście tych, dla których 

żydzi m ają słowa uznania jest* 
niewielu. N a jlep szą  odpowiedzią  
jest jednolite stanowisko Po la ­
ków zajm owane na zebraniach in­
teligencji polskiej.

Obraża to żydowska „5 rano".

„Wynika to z „triumrainego" ty­
tułu czteroszpaltowego ABC, umie­
szczonego i,ad spr; iwo zdaniem do- 
'ocznej; i zcc.a'i:a Srowarzyszeniz 
Eickt- ykóv Polskich. Tytur ten 
brzmi: „Polska rac ja siani zwycię­
ża. Paragra ao'jsKi u architektów 
elektr,ków”. f. więc Brcnitekc* pr : 
maję nitlerowska naukę t paragraiie 
aryjskim, jano aobr • fundam *nt pod 
polską rację stenui „ A elektrycy 
chcą przewodam* elektrycznymi 
prz« 'yłać teorie hitlerowskir po całej 

olsce? „Pyszne’ ss, te pomysły 
któ*-e przejęte część łmeligencji pol­
skiej; a trzeba pamiętat, że paraj;rr 
fu aryjskiego nauc/wł się Aram hit­
lerowski nie na połitecnuict, lecz u 
ulicznego demagoga. Agitato- z Nie­
miec zwyciężył ptoft: ora z Połsk 
Na nic przydały sie tak trzeźwe n? »- 
kf. Jak urchitektun j elektryka, W y ­
starczy „elektryka” hitlerowska i 
trzeźw- -ść diabli wz’ell— Bo ni*mier 
ki hitlerowski paragraf a-viski urósł 
już do identyfikacji z polska racja 
stanu!... Tak oto kończy się „naro­
dowe” w  ychowarit—

Szkoda, te „5 rano" nie pamięta 
te soraw a t. zw. p a rag ra fu  a ry j­
skiego by ła  w  Polsce na terenie a- 
kaderoickim aktualna wtedy, gdy 
obecni młodzi adwokaci, lekarze i 
inżynierowie byli studentami. By­
ło to jeszcze wtedy, gdy Niemcom  
nie śniło się jeszcze prowadzić  
waiki z żydami.

K A W A  co godzinę świeżo palona 
HERBATA c-eńnie I 'uU^nsowe ("-h-nki 
FISTASZK1 GORĄCE, R A W Ę  ZB )- 
ŻOWĄ, K AK AO  poleca najkorzyst­

niej.

Marszałkowska 8S Mszow.eck-. 5.
Dla pensjonatów i Instytucyj orlyo- 

wieank zniżka


